ROK XXV. LISTOPAD 1931 r ZESZYT XI. 


POWSCIAGLIWOSC i PRACA 


Miesięcznik ilustrowany, Organ Tow. Świętego Michała Archanioła poświę- 
cony sprawom wychowawczo-religijnym, kulturalno-społecznym i narodowym. 
Wydawca: Towarzystwo Świętego Michała Archanioła. 
Prenumerata roczna w kraju 3 zip. — za granicą 5 złp. Prenumeratę, kore- 
spondencję, wszelkie zamówienia na wydawnictwa i ogłoszenia oraz wszel- 
kie inne przesyłki dotyczące czasopisma upraszamy kierować wyłącznie 
pod adresem: Redakcja „Powściągliwości i Pracy“ w Miejscu Piasto- 
wem, Małopolska. Pieniądze można przesyłać albo przekazem pocztowym, 
przyczem na odcinku należy zawsze wypisać ich przeznaczenie; lepiej zaś 
czekiem P. K. O. w Krakowie Nr. 405.570 również z dopiskiem na co pie- 

niądze są przeznaczone. Cena pojedynczego zeszytu 25 gr. 
DZE eh hth eae He oh a th St tnt tt i BZ BBB ZŁOŻE a KSK atta 
TREŚĆ ZESZYTU: Prośba dusz czyścowych. — Sw. Stanisław Kostka. — 
Memento mori. — O skutkach pijaństwa. — Apostoł Berlina ks. Sonnen- 
schein. — W grodzie Franciszka Buttlera, Frampolu. — Czy naprawdę 
w Polsce jest — bieda. — I u nasbv sie to przydało. — Zmarłemu bratu. — 
Uczczenie pamięci patrjotycznej fundacji. — O doniosłej książce. 
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X. Prałat Dr. Jan Korzonkiewicz „Nowenna do Św. Jana Kan- 
tego — Kety 1931 — stron 97 in 32° — cena 30 gr. 

Zamawiać można tylko pod adresem: Katolicka Liga Para- 
fjalna — Kety — Matopolska. 

Czcigodny Proboszcz Katedry Wawelskiej dat swej rodzinnej parajji 
przemiłą pamiątkę w formie tej bardzo starannie opracowanej nowenny. 
Oprócz modlitw, litanji, pieśni i pouczenia o odprawianiu nowenny znajdzie 
tu czytelnik zobrazowanie najważniejszych cnót św. Jana z Kęt wraz 
z praktycznemi zastosowaniami, wysnutemi z życiorysu Świętego. 

Żywot św. Jana Kantego, pióra X. Piotra Skargi T. J., opatrzony 
objaśnieniami, poprzedza nowennę. 

Wydawnictwo to — nadzwyczajnie tanie — nadaje się do masowego 
rozpowszechnienia! Nadaje się zwłaszcza w obecnym okresie budzenia się 
żywszego zainteresowania czcią Świętych Polskich. Zajmą się tą ksią- 
żeczką chętnie sympatycy spuścizny s. p. X. Markiewicza, tego Zarli- 
wego herorlda kultu Patronów Polski — „Gwiazd przewodnich. 


Ks. Henryk Werynski. 


Czytajcie i rozpowszechniajcie „Powściągliwość i Pracę"! 


Prośba dusz czyścowych. 


Z ogni czyścowych prośba ku nam płynie: 
„Zmiłujcie wy się, ludzie, dziś nad nami, 
Bo cierpim bardzo w ogni tych głębinie, 
Więc nas ratujcie waszemi modłami! 


Błagajcie Boga, Ojca najlepszego, 

By skrócić raczył nam te męki srogie 

I wnet nas przyjął do Królestwa Swego, 
Gdzie pokój wieczny i gdzie szczęście błogie! 


Gdy tam przyjdziemy, wam się odwdzięczymy, 
Kiedy nie będzie was już na tym świecie! 

Bo pamiętajcie: jak my tu jęczymy, 

I wy tu może cierpieć wnet będziecie!” 


Ld 


Sw. Stanisław Kostka. 


Pięć lat temu dnia 31 grudnia upłynęło 200 lat od kanonizacji św. 
Stanisława Kostki przez papieża Benedykta XIII. Urodził się ten wielki 
Patron młodzieży w r, 1550 w Rostkowie z rodziców senatorskich, a umarł 
w Rzymie 15 sierpnia w r. 1568, mając niespełna 18 lat. Klemens VIII 
ogłosił go już w r. 1604 błogosławionym. 

Cóż jest przyczyną, że pamięć o Stanisławie Kostce dotąd żyje 
i żyć będzie do końca świata, chociaż zaginęła pamięć o tylu królach 
i miljardach innych ludzi? Boć przecie św. Stanisław Kostka według ro- 
zumienia ludzkiego nie dokazał niczego nadzwyczajnego. Nie był ani 
sławnym poeta, ani sławnym rycerzem, nie odznaczył się też niczem 
innem, co podnosi genjalnego człowieka w oczach ludzkich. Cóż zatem 
jest przyczyną tego, że tak jest znany, ceniony i wielbiony, choć umarł 
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przed 363-ma laty? Tą przyczyną jest — świętość jego życia. Boć kano- 
nizacja, czyli ogłoszenie kogoś świętym, stwierdza tylko w sposób nie- 
omylny świętość życia osoby kanonizowanej. W czemże zatem objawiała 
się świętość tego młodziutkiego Patrona Polski i młodzieży? W tem, że 
kochał zawsze dziecięcą i gorącą miłością Boga i Matkę Najśw., że żył 
jak anioł w ludzkiem ciele, że unikał nawet cienia grzechu, twierdząc, że 
„do wyższych stworzony jest rzeczy!“ 

Nie szukał zatem św. Stanisław jak starszy brat jego Paweł i nie- 
stety przeważna część młodzieży dzisiejszej szczęścia w różnych roz- 
rywkach i zabawach nieraz nawet bardzo grzesznych. Jego szczęściem była 
nauka pilna w szkole i częsta 
a gorąca modlitwa w kościele, 
W całem jego tak krótkiem życiu 
objawia się bohatarski wprost 
bieg do doskonałości chrześci- 
janskiej i pęd szybxi do ideału 
i świętości. Żyjąc ciałem na zie- 
mi, zatapia się duszą całą I my- 
ślą w Bogu i w niebie, stąd nie- 
raz z ust jego wyrywa się zda- 
nie: „O jak brzydnie mi ziemia, 
gdy patrzę w niebo!? 

Młodzieży polska, młodzieży 
kochana! Spoglądaj często ocza- 
mi ciała i duszy na św. Stani- 
sława Kostkę, tego ukochanego 
Patrona twego i — porównywaj 
go ze sobą! Pytaj siebie, czy ty 
taką samą miłością gorącą ko- 
chasz Boga, Matkę Najśw. i bli- 
Źniego, jak on, czy ty tak samo 
brzydzisz się grzechem jak on? 
A gdy ci sumienie twe powie 

Sw. Stanislaw Kostka. moze, ze daleko ci do tego ide- 

alu, tedy nie rozpaczaj, nie zakła- 

daj rąk bezczynnie, lecz zabierz sie do — poprawy twego życia! Powiedz so- 
bie: „[ ja pragnę i chcę odtąd dążyć do świętości, i ja obrzydzam sobie raz 
na zawsze wszystkie grzeszne zabawy i rozrywki, wszelkie rozmowy brzyd- 
kie i piosenki, a przedewszystkiem wszystkie grzechy tajemne i przydkie! 
Chcę być czystą, pilną, pobożną i posłuszną, słowem chcę być dobrą w ści- 
słem tego słowa znaczeniu t. zn. świętą, by tą świętością zgotować sobie 
szczęście doczesne i wieczne, rodzicom pociechę sprawić i radość, a Ojczy- 
Źnie kochanej zgotować przyszłość szczęśliwą i okryć ją aureolą chwały!“ 
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Na powyższym obrazku widzimy św. Stanisława piastującego ma- 
leńkiego Pana Jezusa na swych rękach! Ty, młodzieży kochana, możesz 
tego samego Zbawiciela jak najczęściej przyjmować do — ust i duszy 
swojej w Komunji św. Spiesz zatem często do Stołu Pańskiego, bo tam 
jest źródło świętości, tam znajdziesz lekarstwo na twe błędy i grzechy, 
tam znajdziesz — szczęście prawdziwe! 


Memento mori! 


Pamietaj o tem, że — umrzesz! 


Wyrok, jaki Bóg wydał na Adama i cały ród ludzki, ze „prochem jest 
iw proch się obróci!*, spełniał się od początku światu do dziś i spełniać 
się będzie do jego końca. Świadkami jesteśmy prawie codziennymi, jak 
ta śmierć bezlitosna zabiera tu starca zgrzybiałego, tam męża w sile wieku, 
ówdzie młodzieńca pełnego życia i zdrowia lub nawet wyjmuje maleńką 
dziecinę z kołyski! śmierć ta każe iść za sobą biednemu żebrakowi, który 
nie ma co do ust włożyć, i bogaczowi, który kąpie się wprost w złocie 
i dostatkach, przychodzi po prostaczka nieumiejącego czytać i po uczonego, 
zatopionego w księgach; śmierci, tej wszechwładnej Pani na ziemi, słuchać 
muszą ci nawet, których głowy zdobią korony królewskie i cesarskie, 
którzy nikogo, nieraz nawet Boga słuchać nie chcą, wobec jej bowiem 
majestatu wszyscy, czyto królowie, jenerałowie, uczeni i bogacze, czy 
też prości ludzie i ubodzy są tylko ludźmi i to — Smiertelnymi! 

Jakże ważnym powodem do — pokory jest to rozważanie o śmierci! 
Lecz dzisiejsi ludzie nie lubią o niej myśleć, stąd też ich pycha rozdyma, 
chociaż podczas wojny widzieli jak wielkie armje kosiła ta śmierć bez- 


litosna zapomocą — armat i maszynówek. 
Stąd dobrze bardzo czyni Kościół nasz święty, że każe nam iść 
w listopadzie na cmentarze, i przypatrzeć się tamże — znikomości świa- 


towej. Tam to widzimy, że wszelka wielkość tego świata kończy się — 
śmiercią i rozkładem! Ci umarli, co tam w grobach spoczywają, mówią 
do nas, którzy ich tam odwiedzamy: 

„Byliśmy, czem jesteściel 

Będziecie, czem jesteśmy!“ 

Tak! Ci umarli żyli niegdyś tak jak my na tym świecie, a dziś kryje 
ich ciemna mogiła. Lecz i my, co dziś może pełni jesteśmy sił i życia, 
położymy się już wkrótce może także do — mogiły! 

Ta myśl o śmierci, aczkolwiek nie bardzo może przyjemna i miła, 
jest mimo to bardzo — zbawienna. Ona to kazała niezliczonej rzeszy 
ludzkiej pamiętać o końcu człowieka i wieczności go czekającej i o mo- 
dlitwie za zmarłymi. Ona to zaludniała pustynie i klasztory ludźmi, zy- 
jącymi dawniej w zaszczytach i dostatkach. 
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Pamiętaj zatem i Ty, Kochany Czytelniku, o śmierci i wieczności, 
a według słów Pisma św. „na wieki — nie zginiesz!” 


O skutkach pijaństwa. 
Kazanie Ks. M. Fabera w tłumaczeniu ks. A. C. z fez. tac. 
(Dokończenie). 


5) Niekarnosc czyli lekceważenie prawa. 


Izajasz prorok (28, 7) pisze: „pobłądzili w pijanstwie, nie 
znali widzącego* t. j. wzgardzili wszystkowidzącym Bogiem i upomnie- 
niami Jego proroków. A Jeremiasz (25, 27): ,Pijcie a upijcie się 
iwracajcie a padajcie i nie wstajcie od oblicza miecza, 
który ja puszczę między was“. Chce przez to powiedzieć: nie 
powstaniecie i nie dacie sobie rady, gdyż winem upici nie usłyszycie 
głosu upominającego. Sprawdziło się to na Baltazarze, który upiwszy się, 
gdy dalej chciał z naczyń świętych pić, zobaczył rękę Boga, wypisującą 
mu klęskę i zagładę. A chociaż Daniel wytłumaczył mu pismo i gniew 
Boży nad nim wiszący zwiastował, ani się tem nie wzruszył, ani się nie 
poprawił, jakkolwiek przecież zupełnie jeszcze nie stracił świadomości, 
(rozkazał przecież Daniela za wyjaśnienie pisma ubrać w purpurę), nie 
powstał nawet od stołu, nie chwycił za broń, by stawić czoło wrogowi, 
który był już za drzwiami, nie prosił też Bega o przebaczenie i pomoc. 
Zaraz też następnej nocy został zdobyty Babilon, a król zabity. (Dan. 5). 
Widzimy wiee, że pijacy mogą być jeszcze zdolni do innych czynów, głusi 
jednak zupełnie są na głos Boży i głos sumienia. 

Często nawet bywają mściwi i niesprawiedliwi dla tych, którzy 
odważyli się ich upomnieć, o czem poucza nas przykład z życia Kamby- 
zesa, króla Persów. Gdy go bowiem raz za pijaństwo strofował jego do- 
radca Praksaspes, ten chcąc uniewinnić swój błąd kazał natychmiast 
przyprowadzić syna Praksaspesa i przywiązać go do słupa, mówiąc rowno- 
cześnie do ojca: „teraz zobaszysz, czy jestem pijany, gdy trafię w serce 
twego syna“. I rzuciwszy oszczepem, zabił chłopca. (Fulgos. L. 9). Dla- 
tego też owa najroztropniejsza z niewiast Abigail, gdy zobaczyła pijanego 
męża swego, aczkolwiek bardzo zasłużył na ostre upomnienie, „nie 
powiedziała mu słowa małego albo wielkiego aż do ra- 
na* (I. Reg. 25, 36), dopóki przespawszy się nie wytrzeźwiał, — albowiem 
pijany nie mógł przyjąć upomnienia surowego ani łagodnego. Podobnie 
i Mojżesz, gdy z góry schodził i zobaczył cielea i tańczących koło niego, 
rozgniewany bardzo rzucił tablice z przykazaniami i pokruszył je. (Exod. 
32). Dlaczego tak uczynił? Odpowie nam św. Hieronim íL. 2. contra 
lovin): „Śmiało porozbijał tablice, gdyż wiedział, że pijani słów Bożych 
nie będą mogli słuchać. Dziwna rzecz. Przecież tablice te sam Bog wy- 
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pisał i dał, — miały one kiedyś największe posiadać w narodzie zna- 
czenie, mimo wszystko pogruchotał je Mojżesz i to bez namysłu, gdyż 
wiedział, że u pijanego żadne słowo nie ma znaczenia. Chryzostom taką 
tu czyni uwagę: „Mojżesz sądził, że byłoby to wielką niedorzecznością 
dawać prawo ludowi pijanemu i prawo łamiącemu*. 


6. Herezja i zanik Wiary. 


Niedarmo przecież powiedział Ekklezjastyk (19, 2): Wino i nie- 
wiasty zwodzą mądrych. Sprawdza się to i na przykładzie Balta- 
zara, który już dobrze podpity kazał przynieść naczynia złote i srebrne, 
które ojciec jego zabrał ze świątyni (jerozolimskiej) i chwalił swoich 
bogów it. p. (Dan. 5). Oto w ten sposób pijani najpierw znieważają 
rzeczy święte i drwią z nich bluźniącemi ustami, a stąd powoli dochodzi 
się do herezji i zaniku wiary. I dlatego to właśnie religja Lutra tyle 
miast i wiosek w przepaść rzuciła, ponieważ u nich wtedy wyśmiewano 
świętości, gardzono Sakramentami, drwiono ze Mszy św., szydzono z ka- 
płanów i zakonników. A prawie to samo widzi się u pijanych sług Bacchusa. 

Podobnie i Grecy (Kościół Wschedni), ponieważ nadmiernie oddawali 
się pijaństwu i ucztowaniu, za czem poszły inne występki, wreszcie po- 
padli w odszczepieństwo, a wkońcu stali się zdobyczą Turków, którzy 
stosownie do swoich przepisów wina się wyrzekają, a winnice, gdzie 
mogą, palą. 

A któż nie widzi, że nasza!) Germanja pod względem pijaństwa 
jest siostrą Grecji? Cokolwiek się zaczyna i cokolwiek się kończy, zaczyna 
się winem i kończy się winem, ktokolwiek cię odwiedzi, witasz go piciem, 
a kielichem św. Jana go żegnasz. Nie umiemy nawet uczcić inaczej ni- 
kogo, jak tylko ucztowaniem. Tym sposobem zawierają się sojusze i przy- 
mierza, życzymy zdrowia, zaprzysięgamy wierność, okazujemy Bogu 
naszą wdzięczność. 

Słusznie przytoczymy tu zdarzenie, które opisuje bp. sufragan z Bam- 
bergu (lib. 1. De temulentiae malo c. 10): „Mnie i wielu innym, pisze on, 
opowiadał pewien znakomity szlachcie frankoński, człowiek w bardzo po- 
deszłym już wieku i poważny, który na tem większe zasługuje zaufanie, 
że Lutra religję i sam wyznaje i często osobiście słyszał Lutra przema- 
wiającego do ludu, opowiadał, powtarzam, że jako młodzeiniec w kwiecie 
wieku służył na dworze pewnego katolickiego księcia (którego nazwisko 
wymieniał, jednak umyślnie je zamilczam), a sam osobiście słyszał i wi- 
dział to co opowiem. Dwaj znamienici owego księstwa panowie, wyznawcy 
religii protestanckiej, postanowili urządzić wspaniałą i z królewskim prze- 
pychem ucztę, na którą jako trzeci został i ów katolik zaproszony 
z tytułu sąsiedztwa i przyjaźni, nie domyślając się skrycie przez nich 


1) Ks. Faber był narodowości niemieckiej. 
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obmyślanego podstępu. Przy stole wśród życzeń liczne puhary z ręki do 
ręki podawane krążyły, wśród czego, owego katolika chytrze i podstępnie 
jak najczęściej raczono w tym celu, aby więcej pijąc stracił przytomność 
umysłu, Ta podstępna i niezaszczytna ich robota odniosła skutek, stając 
się dla wielu nieszczęściem, a dla Kościoła katolickiego ogromną szkodą. 
Kończy się uczta, usuwają stoły, oni według zwyczaju stojąc dalej piją, 
poruszając równocześnie w sposób chytry rozmaite tematy o tak zwanej 
reformie religijnej, o publicznem bezpieczeństwie, obronie państwa i t. p. 
Wreszcie zwracają się wprost do katolika, głaszczą ucho podchlebstwami, 
a słowami jak miód słodkiemi, wlewają w duszę jego ukojenie. Obiecują 
złote góry, byleby własnoręcznym podpisem oświadczył swą zgodę na 
przyjęcie tej nowej i zreformowanej religji i publicznie ją we własnem 
państwie wyznawał. Żachnął się nieco a niepewny co począć, głęboko 
się zamyślił. Oni jednak nastają, naglą, upominają, podniecają, aby się 
niczego nie obawiał, lecz zechciał raz przecież skorzystać jako książę ze 
swej niczem niekrępowanej władzy. Wkońcu chwiejną jego i winem 
osłabioną niestałość, zwyciężyła ich natarczywość. Pokonała ona nawet 
jego zrozumiałą nieprzytomność umysłu i to tak pokonała, że ręcząc 
słowem pod przysięgą zobowiązał się zrobić i natychmiast wprowadzić 
w czyn to, czego się domagano. Gdy noc przespawszy rano wytrzeźwiał 
i gdy mu przypomniano słowo i przysięgę, taki uczuł gwałtowny bol 
i tak bardzo żałował tego co się stało, że dziwnym wybuchnął płaczem, 
a głębokie westchnienia zdradzały tragedję duszy. Aby mu jednak w twarz 
krzywoprzysiestwa nie rzucano, powoli wyzbył się prawowiernej ka- 
tolickiej religji, a tę nową z rezygnacją wprowadził. Opowiadają, że książę 
ten stał się w późniejszem życiu religijnie bardzo niewyraznym, dwulico- 
wym i zmiennym, stracił zdrowie, znaczną część dawnych dochodów 
i powodzenie, a w krótkim czasie po tym wypadku zeszedł z tego świata 
w sposób dość niechwalebny. W tem oto znaczeniu pijaństwo wyrwało 
najpiękniejsze pióro ze skrzydła książęcego orła“. 

Cobyś ty powiedział, pytam się teraz, gdyby syn twój wprowadził ci 
do domu najgorsze towarzystwo: grajka, rozpustuika, błazna, żołdaka, 
heretyka i t. p.? Czyż z domu nie wyrzuciłbyś ich natychmiast? A prze- 
cież takie towarzystwo nawet z potomstwem prowadzi ci w dom pijań- 
stwo i t. d.') aty milczysz. Gorzej, bo sam prowadzisz tę zgraję do twego 
domu, sadowisz przy stole, czynisz jej często honory królowi tylko 
należne. 


1) Ks. Faber traktuje często swoje kazania jako szkice, ezego dowodem chociażby 
zakończenie i tego kazania skrótem „i t. d.* Ciężar jednak wartości kazań Ks. Fabera 
leży w nagromadzeniu doborowego materjału. Kazanie o skutkach pijaństwa możnaby za 
kończyć w sposób wyżej podany. (Przyp. tłumacza). 
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I chciałoby sie gromkim wołać głosem: nie upijajcie sie, bo to 
grzech, bo to zagłada ciała i duszy. Ale co znaczy tu głos ludzki? 
Człowiek, chociażby on był nawet kapłanem, przecież jest tylko czło- 
wiekiem, a więc słabem tylko stworzeniem, i ta fala zła płynie i piętrzy 
się. Niech przemówi przeto sam Bóg przez usta św. Pawła: „Nie dajcie 
się oszukać, nie mylcie się, pijanice nie posiędą królestwa Bożego”. 
(I. Kor. 6. 10). Jasne a zarazem straszne to słowa. 

Cóż więc czynić, pytamy strwożeni? Odpowiedź daje nam znowu 
sam Bóg przez usta samego księcia Apost. Św. Piotra: „Bracia, trzeź- 
wymi bądźcie i czuwajcie*. (I. Piotr, 5, 8). Droga więc jasna, ale wiemy 
wszyscy, że trzeźwe życie jest wśród tylu pokus do picia bardzo trudne, 
podobnie jak trudniej jest iść śliską drogą, niż leżeć w błocie. Pamiętajmy 
jednak, że właśnie za to trudne, a nie za łatwe życie obiecał nam ten sam 
Bóg błogosławieństwo na ziemi i wieczne szczęście w niebie. Amen. 


Ks. Antoni Cząstka. 


Apostoł Berlina ks. Sonnenschein. 
(Szkic psychologiczny — urywek) II. 


Mimo swej rozległości w pracy był ks. S. systematycznym, dokła- 
dnym, ścisłym. Miał dar szczególny pracowania dobrze i prędko, wbrew 
utartej formułce, że „dobre rzeczy dzieją się powoli*. Rzecz jeno w tem, 
że nie każdy potrafi dokonywać takich działań, ale jeśli się zdarzą u nas 
tacy „popędzacze* czasu i ludzi, to weźmy ich na przodowników w kraju: 
albowiem dziś tylko oni zaważą na szali wypadków, które wymagają 
natychmiastowej orjentacji i natychmiastowego działania ratowniczego! 

Odsunięcie ich, nie użycie ich — znaczy napewno szkoda dla sprawy, 
a dla siebie — świadectwo ubóstwa woli i myśli... Nie można czynić 
tych ludzi małymi na swoją malutką miarę. Trzeba im ufać. P. Bóg ich 
stworzył wielkimi, bo wielką jest chwila, w jakiej żyją! 

Jeśli gorąca natura takich „pospieszników” chciałaby mimochodem 
czynić czasem zbyteczne posunięcia w bok, to właśnie przystawienie 
takich ludzi do najtrudniejszego stołu pracy utemperuje wszelkie błędne 
porywy, mocą swej życiowej prawdy, którym żaden człowiek uczciwy 
oprzeć się nie zdoła. 

Przegląd pracy ks. S. wykazuje wręcz niebywałe liczby przemówień, 
listów, artykułów, przysług!!) 

„Wielkie znaczeniu dla historji wojny i historji ks. S. mają jego 
nieopublikowane jeszcze: „Belgijski Pamiętnik“ i „Polski Pamie- 
tnik“. (Str. 189. 


1) m. in. 64 174 listów (Schriftsliicke) wysłanych przez ks. S. w wojnie 1914 do 
żołnierzy. 


— 180 — 


Ks. S. był autokratą, ale dlatego, ponieważ widział i czynił sprawy 
prędzej od drugich i opierał się gwałtem przeciw skutkom błędów, które 
dzięki swej umysłowości, dzięki swemu powołaniu kapłańskiemu, prze- 
widywał lepiej niż inni. 

Właściwie źle zowiemy takie jednostki ujemnem określeniem. Raczej 
winniśmy im pomagać i uznać je publicznie, aby tworzyć i szerzyć dobry 
sąd o rzeczach, w czasach, kiedy wszystko się rozpada w bezsądzie 
i bezwoli. 

Ks. S., tak samo, jak nasz Ś. p. ks. Wawrzyniak, wydawali się 
ludźmi bezwzględnymi. Tak: byli nimi, ale tylko wobec głupich i złych, 
na których dziś już innego środka: niema! aby oni nie przeszkadzali 
w zajmowaniu się ludźmi, których jeszcze ratować można... 

Ks. S. — to bojownik. Biograf, ks. Thrasoll, poznał sie na nim 
i z prawdziwem mistrzostwem i szczerością maluje nam ks. S., którego 
długo znał osobiście, jako człowieka, który znosi dużo krzywd od 
ludzi dla swej „lepszości* od nich. 

Gdyby nam w ten sposób właśnie przedstawiano Świętych Pań- 
skich, tobyśmy ich dziś jakoś lepiej rozumieli, a może i łatwiej naśla- 
dowali. 

Najciekawszy rozdział książki, to charakterystyka osobistości ks. S. 
Był ogromnie wrażliwy na rzeczywistość; prawie po żydowsku, (fast 
jiidischen Bsimischung), intelektualista, z silną intuicją. Zauważał kobietę 
dopiero wtenczas, gdy miała jakiś błąd”). 

Władza odjęła mu prawo przemówień str. 198. (Redeverbot). Rzeczy 
dla nas niepojęte. Wolę, że zainteresowani sami przeczytają stronice 
198 — 201. 

„Są ludzie, którym trzeba dać znać telefonem z rana, że jeszcze 
jest się katolikiem; to dopiero potem zasiądą do śniadania“. (Str. 201). 

Tak: być katolikiem znaczy: być przedewszystkiem — uczciwym 
człowiekiem, człowiekiem z charakterem! 

Jak nam trudno znosić ludzi z charakterem! Wolimy ludzi 
bez woli, aby służyli naszym zachciankom, a nie woli Bożej! — 

Ks. S. pełnił mimochcąc, w Berlinie urząd biskupa. 

„Berliński katolicyzm ma znaczenie przez ks. Sonnenscheina w Ber- 
linie*. (Str. 243). 

Der Berliner Katholizismus gilt durch Sonnenschein in Berlin. 

Miał stosunki nietylko z władzą duchowną, ale i ze świecką. Znał 
pewnie wszystkie najwybitniejsze osobistości Berlina. 

Umieszczał katolików po wszystkich urzędach na wszelkich stano- 
wiskach, w przeróżnych redakcjach. 


1) Das Weib existiert fiir ihn erst dann, wenn es einen Defekt hat. Str. 192. 
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„Obsadził Berlin katolikami“. Ex durchsetzte Berlin mit katholiken. 
Str. 255. Przez nich przetwarzał „zakrystyjny* katolicyzm na katolicyzm 
kultury i wielkiego miasta. Von hier aus formte er den Sakristeikatholi- 
zismus zum Kultur — und Weltstadtkatholizismus. (Gan: 


K. Berkanówna. 


W grodzie Franciszka Buttlera, Frampolu. 
(Kilka kart z dziejów b. Chełmszczyzny). 
(Ciąg dalszy). 


Główny „buntownik” Staś Miazga, wzięty był przed paru tygod- 
niami, „by przygotować kwaterę“. 

Wskutek powyższych wydarzeń miasto zyskało sobie miano gniazda 
rewolucjonistów i zpane było dokładnie nawet w kancelarji p. generał-gu- 
bernatora warszawskiego, ks. Imeretynskiego. Jeden z jego najwyższych 
urzędników, Onoprenko, naczelnik żandarmerji, przybył do Zamościa. 
W więzieniu oglądał „Stasia“ i, splunąwszy przez zęby, rzekł: ,,padlec, 
padlec.* Dalszemi miejscami postoju aresztowanych były: Rejowiec, Lu- 
blin, potem znowu powrót na pewien czas do domów (1899), a następnie 
wysiedlenie na 2 lata do Odesy i pozbawienie wszystkich praw obywatelskich 
na całe życie. 

Frampolacy jednak działali nie tylko na obszarze lubelszczyzny, 
zaznaczyli oni też swój udział i na warszawskiem podwórku, w robotniczej 
partji niepodległościowej, prowadzonej przez Marszałka Piłsudskiego. „To- 
warzysz* Wiktor Filipowicz, syn tutejszego mieszkańca, przyłapany przy 
„pracy“, skazany został na zesłanie do Syberji. Wyrok w tej sprawie jest 
zachowany w dowodach gminnych. Brzmi on w następujący sposób: „Po- 
zbawiony wszelkich praw i zesłany do katorżnych robót w Syberji na 
6 lat, na podstawie wyroku warszawskiego wojennego sądu okręgowego 
z dnia 12 i 18 września 1905 r. Zawiadomiono o tem naczelnika zamoj- 
skiego powiatu pismem z d. 28/4 1906 r. L. 6509“. 

Jednak „towarzysz” Filipowicz nie miał zupełnie zamiaru zatrudniać 
zbyt długo swą osobą rządu rosyjskiego. Przy pomocy towarzyszy - współ- 
ideowców „zwiał* ze Sybiru. Po kilkumiesięcznych udręczeniach przedzie- 
rania się przez olbrzymie obszary Rosji, wpadł w nocy do ojca. Ten przy 
pomocy kocudzkiego przemytnika Jarosza, przeprawił go za granicę. 
Wkrótce po jego ucieczce z domu wpadli strażnicy, powiadomieni o zbiegu 
przez warszawską żandarmerję. Za późno. 

Jednakże żadne prześladowania nie złamały ducha mieszczan. Praca 
legalna i nielegalna płynęła dalej ze znanych źródeł. Nareszcie zawitał 
dla uciemiężonej krainy rok 1905. 
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To pamiętny rok w dziejach ludów, zamieszkujących olbrzymie ob- 
szary carskiej Rosji od Kalisza do ujarzmionej w wiecznych lodach cie- 
Sniny Berynga i od bagnistych tundr Murmania do śnieżnych szczytów 
biblijnego Araratu w Armenji. To jakby wiosna narodów z roku 1848 
tylko z tą różnicą, że tamta była dla ludów całej Europy, a ta dla kilku- 
dziesięciu ludów Rosji. I, kiedy zdziwieni, czytaliśmy o częściowem przy- 
najmniej używaniu języka polskiego za Wisłą, tu na Chełmszczyźnie dawny 
mróz ucisku nie tylko że nie zelżał, ale jeszcze się bardziej spotę- 
gował. 

Podmuch jednak prądu wolnościowego parł ze wszystkich części 
samowładnego państwa carów, a gród Buttlera, znękany rewizjami i wy- 
siedleniami, ocknął się na nowo. Odżył politycznie. Zakrzątnięto się około 
przeprowadzenia uchwały o wprowadzeniu języka polskiego, jako urzedo- 
wego do gminy, o zaprzestaniu prenumerowania „Dniewnika Warszaw- 
skiego“ i t. p. gniotących naród zabytków zaborczych. 

Na walnem zebraniu gminnem uroczyście przeprowadzono powyższą 
uchwałę, za co w kilka tygodni później, z polecenia generał- gubernatora 
aresztowano i odesłano do kryminału w Janowie: Jana Brandta, Pawła 
Dudka, Piotra Podobińskiego i Pawła Oszusta. Napełniło się więzienie 
blisko półsetką więźniów politycznych spędzonych z różnych sąsiednich 
gmin. Siedzieli tam między innymi: Markiewicz, obywatel ziemski z pod 
Turobina, Żak późniejszy poseł do Dumy, Dr. Grzywiński z Biłgoraja i w.i. 

Powinien był tam dostać się też i ks. Karol Sołuba za pracę po 
wsiach (Szperówka), a zwłaszcza za nocne sprawy uniekie, ale ten urządzał 
się bardzo ostrożnie. 

Tymczasem nie próżnowali „aresztanci“ -inteligenci w więzieniu. 
Urządzali odczyty z historji polskiej, nauk społecznych i prawodawstwa, 
a niejeden chłopek, który przypadkowo został schwytany przez strażni- 
ków, na zebraniu gminnem i wpakowany do aresztu, po 3 miesięcznych 
„Kkursach* P. Brandta i Ski, wychodził z więzienia jako dobrze uświado- 
miony działacz narodowo -społeczny. 

Stronnictwa narodowe, w swej pracy nad uświadamianiem ludu, 
zwłaszcza od roku 1905 wzięły pod uwagę i Frampol. Delegat stronnictwa, 
p. Stanisław Moskalewski, urzędujący w Zwierzyńcu jako „Kontroler“ 
dóbr ordynacji hr. Zamojskich, umiejętnie wziął się do pracy. Ordynacja hr. 
Zamojskich łożyła pieniądze na utrzymanie kilkunastu narodowych dzia- 
łaczy na obszarze jej rozległych dóbr. Idąc w ślady p. Oskara Gerlicza 
z Abramowa (ten jeszcze w latach 1894 —8 usiłował zorganizować tkaczy 
frampolskich, pracujących na 300 warsztatach i podnieść techniczny po- 
ziom wyrobu płócien), założył spółkę tkacką z ulepszonemi warsztatami, 
do której weszli najwybitniejsi tkacze i działacze społeczni z miasta i okolicy. 
Równocześnie powstało „Kółko Rolnicze*, otworzono ponownie sklep 
chrześcijański pod kierownictwem Leona Maciurzyńskiego. 
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Minęły jednak wolnościowe czasy I-ej Dumy. Puryszkiewicze, Marko- 
wowie, Eulogjuszowie podnieśli głowę. Ucisk i prześladowanie zapanowały 
w Rosji na całej linji. We Frampolu kierownik sklepu chrz. zawiązał ściśle 
tajne kółko dla politycznej działalności za podnietą i kierownictwem St. 
Moskalewskiego. Z czasem powstało drugie i trzecie. Wszyscy najwybitniejsi 
mieszczanie należeli tu. Powstała też tajna szkoła dokształcająca dla do- 
rosłych pod kierunkiem A. Mskiego. Pogadanki dla kółek urządzano w co- 
raz to innem miejscu: w mieszkaniach, na cmentarzu, w lesie. 

„Pamiętam (opowiada St. Dramsa): jak przed zebraniem grainnem 
potrzeba było omówić sposób postępowania. Zebranie zwołano w wigilję 
rosyjskiego Bożego Narodzenia, a ponieważ wszyscy strażnicy byli zapro- 
szeni do ich komendanta -wachmistrza, postanowiono urządzić posiedzenie 
tuż w sąsiednim domu. Podobno najbezpieczniej! Na wszelki wypadek 
przyniesiono i beczułkę piwa. Zaproszono mnie, studenta wszechnicy 
lwowskiej z odczytem. Jeden z moich krewnych przyszedł do mego mie- 
szkania i przestrzegał przed „szalonym krokiem". Uśmiechnąłem się. Po 
dwóch godzinach ostrożnego wchodzenia napełniła się izba. Posiedzenie: 
udało się świetnie. Miasto całe podzielono na części, które poruczono 
wybranym członkom. Działalność objęła nie tylko chrześcijan, ale tukze 
i żydów, oraz gospodarzy wiejskich. Jako wnioskodawców wysunięto nie- 
pozornych wyrobników, a za nimi dopiero krzyczała cała gromada. Wielkie 
zadowolenie zapanowało po zebraniu gminnem, bo wszystko przeprowa- 
dzono jak chciano. Zażądano wprowadzenia do gminy języka polskiego 
jako urzędowego, odmówiono prenumeraty „Dniewnika Warszawskiego“. 

(Carder) 


Dr. Adam Maciurzyński 
jeden z najpierwszych współpracowników-: 
wychowawców u Ks. Br. Markiewicza. 


Czy naprawdę w Polsce jest — bieda. 


Przyzwyczailismy sie już do narzekania na „ciężkie“ czasy! Wszę- 
dzie i zawsze słychać utyskiwania na biedę, brak „waluty* i inne nie- 
domagania społeczne. Czy tak jest w istocie? Nie, po trzykroć niel 
W Polsce jest — dobrze, aż za dobrze bo „biedni* Polacy wydali n. p. 
na tak niepotrzebną a nawet szkodliwą rzecz jak — tytoń w r. 1925 
tylko 371 miljonów złotych, w r. 1926 już tylko 475 milj, a w r. 1927 
znów tylko 559.462.000 czyli przeszło — pół miljarda!!! 

Na jednego mieszkańca wypadło w r. 1925 — 13.65 zł. rocznego 
wydatku na tytoń, w r. 1926 — 14.47 zł, a w r. 1927 — 20.57 zł!!! 

A gdzie są wydatki na — trunki, na te nasze ukochane wódeczki, 
likierki, koniaczki, winka, piwka i inne ,delikatesy*? Na nie wydaje. 
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Polska „biedna“ w tych „ciężkich“ czasach znów najmniej — pół mi- 
ljarda złotych rocznie! A gdzie są wydatki na — perfumy i stroje zagra- 
niczne, na „Monte-Carla i Sopoty*, i na inne tak liczne a szkodliwe — 
luksusy, bez których bylibyśmy o wiele — zdrowsi i szczęśliwsi! I znów 
na te „specjały“ pęka napewno pół miljardzika złotych. 

Śmiało więc twierdzić możemy, że „biedni* Polacy wydają rocznie 
na powyższe szkodliwe rzeczy, półtora miljarda złotych!!! 

Nie dziwnego, że — biedę klepia! że dzisiaj synoninem Polaka stały 
się słowa: „Pożycz, na miły Bóg, pożycz mi choć kilka złotych!!!“ 

Dziwna rzecz! Pieniędzy Polacy pragną, szukają ich, jeżdżą po nie 
często za granicę, nieraz nawet — kradną je, po to tylko, by je czem- 
prędzej — wydać na — papierosy, trunki, karty, hulanki, zabawy i inne 
zbędne i szkodliwe rzeczy!!! 

Dziwni zaiste są ci Polacy! Są mimo już tylu przykrych nieraz de- 
świadczeń życiowych — niepoprawni i tak „mądrzy“ jak — małe dzieci! 
Kiedyż naprawdę — zmadrzeja? 

Nie mają pieniędzy na — budowę mieszkań tak dziś potrzebnych, 
dróg i kolei, kanałów i fabryk, sierocińców i zakładów wychowawczych 
it. d, a na sam tylko — tytoń, tak bardzo nieraz „pachnący“ mają 
rocznie blisko 600 miljonów złotych, za które postawićby mogli rocznie 
blisko 100.000 izb !!! 

Zaiste! Prawdę powiedział już Jan Kochanowski temu kilka set lat, 
że „Głupi Polak przed szkodą i głupi po szkodzie!“ 


I u nasby sie to przydało. 


Prefekt policji w Des Moines (w Ameryce) obmyślił sposób, przy 
pomocy którego udaje mu się świetne osiągnąć rezultaty w walce z pi- 
jaństwem. Każdy bowiem osobnik, zaaresztowany w stanie opilstwa, otrzy- 
muje, gdy wytrzeźwieje, — fotografję swoją, zrobioną w chwili, gdy jake 
pijany dawał ze siebie widowisko ludziom, czyto leżąc w błocie i jadąc 
do Rygi, czy to zwisając z obrzękłą i wstrętną twarzą na ramionach pe- 
licjantów w chwili, gdy go prowadzili do — ula. Na każdej fotografji pre- 
fekt policji dopisuje: „Spojrzyj na tę fotografję, nim po raz drugi wy- 
ciągniesz rękę po — kieliszek. 

Skutek tego oglądania fotografji jest nadzwyczajny! Niema czło- 
wieka, któryby się nie wstydził, że był — pijany! 

I u nas w — Polsce, w której pijaństwo mimo — „biedy i ciężkich“ 
czasów „kwitnie“ aż miło, przydałby się bardzo powyższy sposób, zwłasz- 
cza w okresie — Świąt czyto Bożego Narodzenia, Nowego Roku, Świąt 
Wielkanocnych czy innych, wtedy bowiem alkohol płynie w Polsce — 
korytem szerokiem, topiąc w swych zdradnych głębiach krocie istot ludz- 
kich i ich szczęście doczesne i wieczne! 
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Zmartemu bratu. 


Gdzie cię odnależć? Gdzie?... Na jakim świecie ? 
Na którem stońcu? Na jakim planecie ? 

Ezy cię i w śmierci ściga los wygnańca? 

Czyś do wszechświata może zesłan krańca, 

Gdzie błądzi, tęskniąc, dusza twa tułacza?... 

O nie!... Bóg Ojcem — On wiernym przebacza. 
On wie, jak zdradnem życia jest rozdroże — 
Przystanią zmartych — miłosierdzie Boże!... 
Lecz czy wy, zmarli, żywych wspominacie ? 

Czy ty mię jeszcze pamiętasz, mój bracie?... 


Czy ty pamiętasz dotąd, bracie miły, 

Jasny swobodą step nasz — i mogiły — 
Step — rozmodlony gdzieś w jasne błękity, 
W różowe zorze — w liljowe świty, 

Jak nad nim — nocą — w migotliwem złocie 
Gwiazd błyszczą jasnych brylantowe krocie, 
A gdzie się rzeki lazurowe wiją, 

Księżyc ze srebrną rozmawia liliją... 

I blask rozlewa przez łąki — przez jary — 
I pochylone srebrzy wierzb konary, 

Że radbyś w światło duszę twą owinąć 

I z niem pod stopy Boga twego płynąć! 


Byliśmy wówczas szczęśliwi — bo młodzi — 
Gdyż młodość świeci jak słońce, co wschodzi 
W różowej zorzy!... Lecz jutro co kryło? 
Odpowiedz — bratnia — samotna mogito: 

I wy — kochani! Zegnani ze tzami! 

I wy — zapadłe cmentarze z grobami!... 


* 
x x 


Krzyż niosąc bólu ciernistq mq drogą, 
Gdy żyć... tak smutno — gdy boleść mię gnębi, 
Tęsknię — żałosną tęsknotą gołębi, 
Co do gniazd własnych dolecieć nie mogą! 
I czekam... rychło Betlejemu gwiazda 
Ześle mi promień — bym po tym promieniu 
Wzleciała w wyże!... tam — do mego gniazda, 
By raz był koniec tym tzom i cierpieniom! 
A serce?... czy też ból jego przeboli, 
Czy się i w śmierci jeszcze będzie krwawić 
Nad tymi, których nie zmienię już doli 
I których przyjdzie w złej doli zostawić?... 
x Š x 
Wszak tam w wyżynie — u podnóży Boga 
Jest cisza świętych nieskończenie błoga, 
Gdzie żal nie sięgnie — ni ból — ni tęsknota, 
Gdzie kwitnie wiosna promieniście złota, 
Tam się spotkamy po smutków goryczy, 
Tam nam Wszechmocny wszystkie łzy policzy. 
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Chrystus!... On w smutku przygarnia sieroty! 
On łzy ich zbiera i w gwiazdy zamienia 
I temi gwiazdy wieczność opromienia, 
A w niej nie będzie ni tez ni tęsknoty.... 
Zto jej nie sięgnie — dobro w niej nie minie — 
Do zobaczenia — bracie!... Tam — w wyżynie! 
Ada Koneczna. 


Z rękopisu ogłosił 
Józef Marjan Chudek. 


Uczczenie pamięci patrjotycznej fundacji 
oraz 
pomoc na Zakłady Wychowawcze dla opuszczonych chłopców. 


Nie dawno opuściła prasę broszura p. t. „Fundacja Pelagji Russa- 
nowskiej*, której autorem jest zmarły przed kilkoma miesiącami w wieku 
podeszłym Dr. Józef Ekielski, długoletni referent b. Wydziału Krajowego. 
Treść tej broszury zawiera genezę oraz historję 40-letniej działalności 
rzeczonej fundacji, przeznaczonej na dożywotnie zasiłki dla byłych wo- 
jowników o niepodległość Ojczyzny w powstaniach narodowych w roku 
1830/1 i 1863/4. Właściwym inicjatorem, organizatorem tej fundacji był 
znany patrjota ś. p. Piotr Moszyński, który po powrocie z Syberji osiadł 
w Krakowie i tutaj rozwijał dobroczynną i patrjotyczną działalność. Zaś 
uposażyła je funduszem zakładowym Ś. p. Pelagja Russanowska, obywatelka 
z Ukrainy, która przez wiele lat mieszkała w Krakowie i tutaj zakończyła 
bogobojny żywot w roku 1868. Fundacja ta, przez cały czas swego istnie- 
nia aż do jej zgaśnięcia w roku 1923, z powodu dewaluacji walorów, 
w których kapitał fundacyjny był ulokowany, pozostawała pod zarządem 
Wydziału Krajowego. 

Pamięć fundacji ś. p. Pelagji Russanowskiej powinna być czczona 
z powodu jej patrjotycznego charakteru. Tymczasem zaledwie kilka lat 
upłynęło od jej zgaśnięcia, pamięć ta się zatarła. Dlatego jest zasługą 
autora wymienionej broszury, że ją przypomniał i że uczcił pamięć fun- 
datorki oraz wykonawców fundacji. Również jest zasługą rodziny autora, 
że pozostałą w rękopisie pracę powierzyła Zarządowi Zakładów Wydaw- 
niczych Towarzystwa św. Michała Archanioła w celu ogłoszenia jej dru- 
kiem, przeznaczając dochód ze sprzedaży na dokończenie budowy Zakła- 
dów Wychowawczych dla opuszczonych chłopców w Miejscu Piastowem 
i w Pawlikowicach, Zaś obowiązkiem społeczeństwa jest, aby przez liczny 
udział w nabywaniu broszury i jej rozpowszechnieniu przyczyniło się do 
uczczenia pamięci fundatorki i do przysporzenia funduszów na cel huma- 
nitarny. 
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Oprócz treści broszury cenną pamiątkę stanowią dodatki tejże, obej- 
mujące krótkie życiorysy zasłużonych bojowników za sprawę narodową, 
przedstawionych Kuratorowi i Wydziałowi Krajowemu do przyznania im 
pensyj dożywotnich, jak również nazwiska weteranów wojska polskiego, 
obdarzonych pomocą materjalną z fundacji Pelagji Russanowskiej. Ozdobę 
broszury stanowią fotografje wykonawców fundacji, wpośród których 
spotykamy podobizny dwunastu marszałków krajowych. 

Rzeczoną broszurę nabyć można za cenę dwóch złotych w Zarządzie 
Zakładów Graficznych Towarzystwa św. Michała Archanioła w Miejscu 
Piastowem, wpłacając należytość na konto czekowe P. K. O. Nr. 405.570. 
Również znajduje się do nabycia w Zakładzie Wychowawczym św. Józefa 
(Józefitów) w Krakowie przy ulicy Karmelickiej 1. 66, w sklepie sprze- 
daży wyrobów galanteryjnych wychowanków Zakładu Wychowawczego 


dla opuszczonych chłopców w Miejscu Piastowem. 
M. Szybalski. 


O doniosłej książce. 
(„Istota katolicyzmu“) 


Są książki, o których się pisze, że są „prawdziwem zdarzeniem* ostatniej doby. 
Do takich książek bezwątpienia należy świetna publikacja profesora teologji na uniwersytecie 
w Tübingen, Dra Karola Adama, p. t. „Das Wessen des Katholizismus*. Wyszła ona w cy- 
klu „Aus Gottes Reich", który wydaje związek stowarzyszeń niemieckich akademików ka- 
tolickich w celu pogłębienia światopoglądu katolickiego. Celowi temu odpowiada książka 
Adama znakomicie, 

Że tak jest istotnie, Świadczy o tem wzięcie, jakiem cieszy się dzieło Adama nie 
tylko w Niemczech, gdzie doczekało się w krótkim czasie kilku wydań, ale wszędzie 
w świecie, gdzie nurtują poważniejsze zainteresowania religijne. Wkrótce po ukazaniu się 
drugiego wydania niemieckiego pojawił się przekład angielski i w niedługim czasie był 
wyczerpanym. A kiedy — w obecnym roku — wyszło szóste wydanie w Niemczech, to 
równocześnie przygotowują się przekłady: włoski, francuski, japoński, łaciński i polski. 

Przekładu polskiego dokonał znany ze swych świetnych tłumaczeń Ks. Prałat Dr. 
Jan Korzonkiewicz, który na polu przekładów z dziedziny literatury religijnej ma dziś wy- 
robione już pierwszorzędne imię w Polsce, Przekład wspomnianej książki Adama nie był — 
jak sam Czcigodny Tłumacz wyznaje — wcale łatwym. Autor bowiem pisze w sposób 
bardzo trudny i trzeba nielada znajomości języka niemieckiego i wielkiej wprawy w tłu- 
maczeniu, by uporać się z łamaniem długich okresów i oddaniem jasnem zwartych wyra- 
żeń, odbiegających od ducha języka polskiego. 

Tłumaczenie polskie nosi tytuł: ,/stota katolicyzmu“ *). I dobrze się stało, że Czci- 
godny Tiumacz nie poszedł n. p. za wzorem Francuzów i pozostawił tytuł zgodny z ory- 
ginałem. Oddaje on bowiem jasno i poprostu cel i zadanie książki, która ma sięgnąć do 
podstaw katolicyzmu, do jego zasadniczej istoty. 

Jest to znamienne dla obecnej epoki, że prawie równocześnie ukazują się liczne 
publikacje poświęcone zagadnieniu istoty katolicyzmu i to ze strony katolickiej jak również 
ze strony protestanckiej. Wystarczy wymienić książki traktujące o tym przedmiocie pióra 
takich pisarzy jak: Goyau, Guardini, Lippert, Platz, Keyserling, Schlund, Schmoll i in. 
Znamienność tego faktu jest uderzająca, dotyka on bowiem tęsknoty wszystkich głębszych 


*) Wyszło jako 12-ty tom „Książnicy Akcji Katolickiej* w Poznaniu, Obejmuje 357 stron in 80, Cena 
8 zł. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
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umysłów współczesnych, tęsknoty prężącej się ku ostoi prawdy i prawa. Na napięcie tej 
tęsknoty wpłynęła bezwątpienia ostatnia wojna Światowa, względnie jej skutki głęboke 
wnikające w życie ludzkości współczesnej i dobywające z jego głębin zainteresowania 
e bardzo poważnej fizjognomji. 

W szeregu tych aktualnych publikacyj, traktujących o istocie katolicyzmu, praca prof. 
Adama wybija się na plan pierwszy. Może się też poszczycić nie tylko dorobkiem poczytno- 
Ści i przekładów na obce języki, ale i nawróceń, które są skutkiem poważnego przestudjo- 
wania wywodów utalentowanego profesora dogmatyki z Tübingen. Te nawrócenia są chyba 
najcenniejszą nagrodą dla Autora... 

Myliłby się jednak ktoby szukał w książce Adama nowości i nadzwyczajności. Tych 
nie znajdzie. Znajdzie szereg świetnych odczytów (książka ta bowiem „urosła* z wygło- 
szonych przezeń odczytów dla akademików i inteligencji) na tematy: 1) Chrystus w Ko- 
Sciele. 2) Kościół ciałem Chrystusowem. 3) Przez Kościół do Chrystusa. 4) Założenie Ko- 
Ścioła w świetle przepowiadania Chrystusowego. 5) Kościół a Piotr. 6) Świętych Obcowa- 
nie. 7) Catholica. 8) Konieczność Kościoła do zbawienia. 9) Sakramentalna działalność Ko- 
Ścioła. 10) Działalność wychowawcza Kościoła, i wreszcie 11) Kościół widziany z zewnątrz. 

Tematy te ujmuje Autor w sposób przemawiający do człowieka współczesnego. Nie 
omija trudności, jakie nasuwają się na niejednej stronie jego cennej książki. Zagląda Śmiało 
w oczy pewnym naleciałościom protestanckim, które pokutują — niestety — wśród katolików 
i rozprawia się z niemi z nieprzeciętną znajomością przedmiotu i odnośnej literatury na- 
szej i wrogiej. 

Podstawową platformą ideową dzieła prof. Adama jest ta głęboka w swej prostocie 
teza Mohlera: „Die Kirche ist der historisch gewordene Christus!" *) Unosi się ona nie- 
widzialnie nad całą książką. Z niej też wyprowadza Adam swe Świetne wnioski, dotyczące 
życia Kościoła, Hierarchji kościelnej i t. d. 

Nigdy — tak jak teraz — nie trzeba było należytego ujęcia istoty Kościoła i kato- 
licyzmu. Gdy ze Stolicy Apostolskiej rozlega się wezwanie: ,Instaurare in Christo!*, gdy 
potem jako echo tego wezwania rzuca Ojciec św. hasło ożywienia życia katolickiego przez 
„Akcję Katolitka", to — mimowoli — nasuwa się z całą siłą konieczność pogłębienia zna- 
jomości celów i istoty Kościoła, jako dzieła Chrystusowego. 

Nawet ci, co uczęszczają pilnie do kościołów naszych, niestety nie mają należytego 
pojęcia o Kościele Chrystusowym... 

I jest pewien tragizm ignorancji istoty katolicyzmu, tragizm wnoszący zastraszające 
symptomy w nasze szeregi. Trzeba mu zajrzeć w oczy i szukać nań ratunku, 

Takie głębokie książki, jak praca prof. Adama, niewątpliwie walnie przyczynią się 
do utrwalenia zasadniczych pojęć o Kościele. 


Dałby to Bóg! 
Kraków. X. Henryk Weryński. 


*) Kościół to — Chrystus „przedłużony“ niejako w dziejach. 
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ŻE ZE Kalendarz Królowej Korony Polskiej na r. 1931 i zz 
: 1 ii wydany bardzo starannie, jest jeszcze do nabycia. :; ;: 
Ss ES Cena 1°50. ZANE 


Za zezwoleniem władzy duchownej. 
WYDAWCA: T-WO ŚW. MICHAŁA ARCH. W MIEJSCU PIASTOWEM. 


REDAKTOR: X. JAN GÓRECKI W MIEJSCU PIASTOWEM. 
Drukarnia Towarzystwa św. Michała Archanioła w Miejscu Piastowem. 


Sprostowanie omytek drukarskich: 


W artykule ks. prof. Weryńskiego p. t. „O chorobie i cierpieniu” 
(czerwiec i lipiec b. r.) znalazły się nast. omyłki: 
Str. 98 wiersz 9 ma byé: Téqui 


» 2l no ~ ekskluzywną 


4 OBA >, 5. „ „ najświatlejszych 

M PROD, 5 „, „ muszą — zamiast naucza: 
> BLA e, 50 eure MAN R EZK 

3 UDO 37 „  „ gminu — zamiast gniewu! 


Redakcja zapomniała również nadmienić, że artykuł wspomniany 
ks. prof. Werynskiego był wygłoszony przed mikrofonem stacji krakowskiej 
Polskiego Radja: 26 kwietnia 1937 r. 
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Ofiary w dolarach na Zaktad Wychowawczy w Miejscu Piastowem. 


Z Bughamton, N. Y. Ameryka. Jan Polakas 10°00, — Dr. Mrozek 5°00, — Jan 
fŁuczycki 2°00, — Józef Gacioch 1:00, — Piotr Stankiewicz 1:00, — Rozalja Gacioch 1'00, — 
Anna Prochorowicz 1°00, — Solian 2:00, — Balbina Dyman 2:00, — Teodor Witkowski 1°00, — 
Walenty Progacz 1:00, — Dzieci szkolne 8-mej klasy 1°30, — z Endicott, N. Y. Róża 
Wilczak 1:00, — Józef Cieśla 1-00, — Marja Charemza 1°00, — Jan Cieciuch 0°50, — Jan 
Kamiński 1°00, — p. Kamińska 0°50, — M. Linka 1°00, — Jan Dudkowski 1:00, — Win- 
«centy Lipiński 1:00, — Leon Wilczak 1:00, — Walenty Orzeł 1:00, — J. B. Kohut 1.00, — 
A. Kopy 2:00, — S. Sackowski 1:00, — Katarzyna Brzyska 1:00, — Józef Wasicki 1:00, — 
Krystof Brzyski 1:00, — Władysław Szafer 1:00, — N. N. 1:00, — Marta Zarzyńska 1:00, — 
N. N. 0°10, — p. Król 0:50, — Michał Zakrzeczkowski 1:00, — Alex Szafer 0°50, — 
ip. Zarzyński 1:00, — Paulina Dudas 1:00 — Rozalja Cimoar 1:00, — Marja Szafer 0°25, — 
z Parafji św. Stanisława Kostki w Binghamfon 25:00, — z Parafji św Kazimierza w Endi- 
scott, N. Y. 83°02, — Julja Jędrzejczyk z Altoony 50:00, — z Syracuse. Władysław Socki 
1:00, — Bryła 1:50, — Adam Kuta 2:00, — Józef Kuta 2°00, — Jan Kuta 5°00, — Jan 
Stąśko 2:00, — Jan Strelecki 2:00, — Gniazdo Sokolic 772 Syracuse 2:00, ~ Marja Ko- 
‘wal z Johnstown, Pa. 1°00, — Ks. Władysław Finke 10:00, — Leokadja Dorl 1:00, — z Pa- 
rofji św. Jana Ew. w Latrobe, Pa. Władysław Hamerski 0°50, — Józef Matok 1:00, — 
Andrzej Kita 1:00, — Michał Redzy 0°25, — Franciszek Świątek 0:25, — Antoni Janik 
0:50, — Jan Kowalski 0:50, — Piotr Walko 1:00, — Marja Halasz 0°15, — Bork 0.25, — 
Tomasz Markiewicz 1:00, — Ludwik 0°50, — Jan Adamczyk 2°00, — Władysław Dąbrowski 
050, — Wojciech Szołtys 0°50, — Anna Bugała 0°50, — Franciszek Nieborak 1°00, — 
„Antoni Zamorowski 300. 


Zebrane w pensjonacie „Dyana* p. p. Dłuskich w Czorsztynie przez WPanią Zofję 
Rappé z W. 113°05 zł. i 3 dolary, — WP. Janina Białobrzeska w B. 1450 zł., (zebrane). 


Wszystkim Ofiarodawcom niech Pan Jezus sowicie wynagrodzi w tem i przy- 
szłem życiu. W każdej Mszy Św. pamiętamy o naszych Przezacnych Dobrodziejach. 
Wdzięczny: Ks. STANISŁAW RYMUZA 

Dyrektor Zakładu. 
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Wszystkich naszych Przyjaciół i Dobrodziejów, wszystkich 
Szlachetnych Rodaków Czytelników prosimy najgoręcej: Jeśli 
macie stare zuzyte części odzieży, obuwia i bielizny, chocby 
w najskromniejszym stanie, zechciejcie przysłać to dla naszych 
sierół. Będzie to wielką ofiarą, gdyż dzieci nasze nie zaopa- 
trzone na zime. 


Dyrekcja Zakładu. 
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POLECAMY NASTEPUJĄCE WYDAWNICTWA. 


Bibljoteka teatralna. zi. gr. 
Ks. Stanistaw Bulichowski: Jasełka ludowe w trzech aktach . . 1°50 
Jasełka dla młodzieży męskiej w czterech aktach . . . 150 
Margert: Jasełka w czterech odsłonach z prologiem i epilogiem . 0°50 
Spór o zamek (Pan Tadeusz) w pięciu aktach. . . . 2— 
H. Zbierzchowski: Orzeł SIE Sekai w trzech aktach na role 
męskie . . . . Z GEN IPO SZR ee 
Czapka niewidka, baśń sceniczna . . . +47. 9... Dok dy 
Sł. Rossowski: Dzień krwi i chwały, sztuka w a eae PNW _: 
Kropiciel i Brzytewka w wojsku narodowem. Gaweda sce- 
niczna w trzech aktach .... . i } 2 — 
Margert: Sen Staszka Górnika, obrazek sceniczny w cata DE l— 
Hetmańskie wnuczę, obraz sceniczny w jednej odsłonie . . 150 
Sen harcerzy, obrazek sceniczny w siedmiu odsłonach. . . I— 
Obrazek styczniowy, sztuka sceniczna w trzech odsłonach . 1I— 
Jeden z wielu, obrazek sceniczny w trzech odsłonach . . . l'— 
Michalina Janoszanka: Święty królewicz, sztuka teatralna w trzech 
odsłonach. . . . . le 
Ks. J. Janiszewski: Wyrok iR Rri, sceniczny w 2 A ARTE 
Beletrystyka 
F. A. Ossendowski: Trebacz cesarski . . . . . . . . . . . 1— 
Margert: Bogiem a prawdą . . . . . . . . . . . . . . . 5— 
Michalina Janoszanka: Nowele, z kolorową okładką i ilustrac. 
w tekście. . . WIAT 20 M ORO. PEL IP Tye Da 
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Święto życia, poemat . 
W odwieczne świty 
Błękitny gazda . . 
Listy do turonia . 


